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  ZŁOTOGŁOWI Z ALLEBERG


 August Strindberg
 
 
 
Anders urodził się w Falbygden i w młodości maszerował po kraju z łokciem krawieckim i beląmateriału. Lecz pewnego dnia pomyślał, że lepiej jest maszerować z karabinem, zdzierając przy tym państwowe ubranie, i zaciągnął się do wojska w Västgöta-Dal.

Dzięki temu odkomenderowano go pewnego razu do służby wartowniczej w Sztokholmie. Nasz przyjaciel Kask, bo tak się teraz nazywał, dostał któregoś dnia przepustkę i chciał wybrać się do Skansenu. Kiedy jednak stanął przed bramą, okazało się, że nie ma pięćdziesięciu öre i nie może wejść do środka. Popatrzył na płot i pomyślał: obejdę go dookoła, musi być przecież dalej jakieś przejście, a jak będzie trzeba, to przedostanę się górą.

Słońce już zachodziło, kiedy Kask szedł powoli nad brzegiem wody, posuwając się wzdłuż podnóża góry, ale płot wciąż ciągnął się gdzieś wysoko, skąd dochodził śpiew i muzyka. Kask chodził i chodził w kółko, lecz nie dostrzegł żadnego przejścia, a płot zniknął w leszczynowym lasku. Zmęczony usiadł na pagórku i zaczął rozłupywać orzechy.

Wtedy przybiegła wiewiórka i zaczęła zadzierać nosa:

- Zostaw moje orzechy!

- Dobrze, jeśli pokażesz mi przejście - odrzekł Kask.

- To kawałek drogi stąd - odpowiedziała wiewiórka.

Skoczyła przodem, a żołnierz za nią. I już jej nie było. Zaszeleściły liście i nadszedł jeż.

- Pójdź za mną - powiedział - a zobaczysz przejście.

- Pójść za tobą, kolczatku! Nie, dziękuję!

Jeż jednak wciąż mu towarzyszył. Wtedy zjawiła się żmija, bardzo wytworna sztuka. Umiała seplenić i wywijać różne esy floresy.

- Chodź ssse mną, a sssobacys psssejście!

- Idę - powiedział Kask.

- Ale masss być gzecny i ssstarać się na mnie nie nadepnąć! Ucieknę, jak mnie sssaboli.

- Żołnierz, co prawda, nie zna się na grzeczności - powiedział Kask - ale dobrze przynajmniej, że nie mam na sobie butów z cholewami.

- Nadepnij na nią - radził jeż - bo cię inaczej bardzo grzecznie ukąsi.

W tej samej chwili żmija zasyczała, uniosła przednią część ciała i rzuciła się do kąszenia.

- Uważaj! - powiedział jeż i zaatakował żmiję. - Nie jestem tak wytworny jak ona, ale pokażę jej, po co mam kolce. 

Rozprawił się ze żmiją i zniknął. 

Żołnierz został w lesie sam, żałując, że zlekceważył kolczastą kulkę. 

Zaczęło się ściemniać, ale przez brzozowe liście przeświecał półksiężyc. Wokół panowała całkowita cisza. Nagle żołnierzowi wydało się, że widzi dużą, żółtą łapę, machającą w tę i z powrotem. Poszedł w tamtą stronę, lecz był to tylko liść klonu, który nieraz gestykuluje tak swoimi palcami, chociaż nie wiadomo, o co mu chodzi. 

Kiedy Kask stał tak i patrzył, dobiegł go szept osiki: 

- Tak mi zimno - mówiła - całe nogi mam przemoczone i bardzo się boję. 

- Czego się boisz? - zapytał żołnierz. 

- Tam, w środku góry siedzi krasnal. 

Żołnierz zrozumiał wtedy, co oznaczało machanie klonu. Rzeczywiście zobaczył krasnala, który siedział we wnętrzu góry i warzył kaszę. 

- Coś ty za jeden? - zapytał krasnal. 

- Służę w Vässkötta-Dal, a ty? 

- Ja w Alleberg - powiedział krasnal. 

- Ale Alleberg leży w Vastergyll - odrzekł żołnierz. 

- Tak, teraz jednak przenieśliśmy się tutaj! - odpowiedział mu krasnal. 

- Kłamiesz! - krzyknął żołnierz, chwycił garnek za ucho i wrzucił kaszę do ognia. 

- A teraz obejrzymy sobie tę mysią norę - powiedział i wszedł do wnętrza góry. 

Siedział tam olbrzym przy wielkim ognisku i rozgrzewał do czerwoności pogrzebacz. 

- Dzień dobry, dzień dobry - powiedział żołnierz i wyciągnął rękę. 

- A, dzień dobry - odpowiedział olbrzym i wyciągnął zamiast ręki gorący, czerwony pogrzebacz. Kask uścisnął go i przytrzymał, aż zasyczało. 

- Gorące masz ręce! - powiedział. Jak się nazywasz? 

- Szwed Olbrzym - odpowiedział troll.

- To był starodawny, prawdziwie szwedzki uścisk dłoni i teraz już nie mam wątpliwości, że jestem w Alleberg. Może śpią tu także Złotogłowi?

- Ciszej! - powiedział olbrzym i pogroził mu pogrzebaczem. - Zobaczysz ich, bo służysz w Vässkötta-Dal, ale najpierw musisz odgadnąć zagadkę.

- Jeśli masz ochotę poprzekomarzać się ze swoim ziomkiem, to proszę bardzo, tylko najpierw odłóż ten pogrzebacz.

- No więc, Kask, jeżeli opowiesz całą historię Szwecji, zanim wypalę fajkę, obejrzysz Złotogłowych. Pamiętaj, całą historię Szwecji.

- Spróbuję, mimo że w szkole dla kaprali nie byłem orłem. Najpierw muszę sobie co nieco przypomnieć.

- Jest jeden warunek: nie wolno ci wymienić żadnego króla z nazwiska, bo wówczas tamci w środku się zezłoszczą, a nie muszę ci chyba mówić, co się dzieje, kiedy się złoszczą...

- Okropnie trudne zadanie, ale zapalaj fajkę, bo zaczynam. Masz ogień.

Żołnierz przez chwilę wytężył się tak, że aż włos zjeżył mu się na głowie, a potem zaczął:

- Raz, dwa, trzy! Anno 1161 i trochę później powstaje Szwecja: państwo, król, arcybiskup - czy to wystarczy?

- Nie - powiedział Szwed - to za mało. Jeszcze raz.

- A więc tak! Anno 1359 jest już naród szwedzki, bo zebrał się parlament, złożony z przedstawicieli czterech stanów, który przetrwał z przerwami aż do roku 1866.

- Ty, jako żołnierz - powiedział Szwed - powinieneś chyba powiedzieć kilka słów o wojnie.

- Tylko dwie wojny miały właściwie jakieś znaczenie i obie zakończyły się traktatami pokojowymi; tym w Brömsebro w 1645 roku, kiedy otrzymaliśmy Härjedalen, Jämtlandię i Gotlandię, i tym w Roskilde w 1658, kiedy dostaliśmy Skanię, Hallandię, Blekinge i Bohusian. Na tym historia Szwecji właściwie się kończy, wszystko inne to tylko bójki.

- No, a konstytucje?

- Mieliśmy jedynowładztwo od 1680, które przetrwało do 1718; potem nastał czas demokracji aż do roku 1789, gdy przywrócono jedynowładztwo. W roku 1809 Adiersparre dokonał rewolucji i pozwolił, by Hans Järta napisał nową konstytucję, aktualną do dziś. Więcej nie musisz wiedzieć. No i co, wypaliłeś już fajkę?

- No, cóż - odrzekł olbrzym. - Jest remis. Zobaczysz Złotogłowych! 

Stary podniósł się z trudem i skierował do wnętrza góry, a żołnierz podążył za nim. 

- Idź po cichu! - powiedział olbrzym, pokazując na jakiegoś rycerza w złotym hełmie, śpiącego na siedzący przy drzwiach w skale. Lecz w tej samej chwili Kask potknął się i uderzył obcasem podbitym żabką o kamień, aż się iskry posypały. 

Wtedy rycerz w złotym hełmie od razu się obudził, jakby przysnął tylko na chwilę na warcie, i krzyknął: 

- Czy już czas? 

- Jeszcze nie! - odpowiedział olbrzym. 

Rycerz w złotym hełmie usiadł i zasnął natychmiast z powrotem. Olbrzym otworzył ścianę góry i żołnierz ujrzał przed sobą ogromną salę. Nieskończenie długi stół ciągnął się pośrodku sali, a w półmroku widać było zgromadzenie złotogłowych, siedzących na krzesłach z wysokimi oparciami, na których widniały złote korony. W końcu stołu siedział mężczyzna wyższy o głowę od pozostałych. Brodę miał po pas niczym Mojżesz lub Izajasz, a w ręku trzymał młotek. Wydawało się, że śpią, ale nie takim snem, który nocą przywraca siły, ani też nie takim, który nazywa się wieczny. 

- Teraz uważaj - powiedział olbrzym - bo zobaczysz doroczną naradę. 

Nacisnął na wielki granat w skalnej ścianie i w tym samym momencie zapłonęło tysiąc płomieni. Złotogłowi obudzili się. 

- Kto tam? - zapytał mężczyzna z brodą proroka. 

- Szwed! - odpowiedział olbrzym. 

- Dobre imię! - odrzekł Gustaw Eriksson Waza, gdyż on to był. 

- Jak daleko posunęliśmy się w czasie? 

- Do roku tysiąc dziewięćset trzeciego po narodzeniu Chrystusa. 

- Czas płynie. Azali my takoż postąpiliśmy do przodu? Azali kraj nasz i ludzie nasi żyją jeszcze? 

- Żyjemy! A od czasów Gustawa Pierwszego kraj powiększył się o Jämtlandię, Härjedalen i Gotlandię. 

- Któż zdobył te ziemie? 

- Wydarzyło się to pod rządami królowej Krystyny, ale zdobył je regent. 

- A później?

- Później otrzymaliśmy Skanię, Hallandię, Blekinge i Bohuslän.

- Do licha! Kto zdobył te ziemie?

- Karol X Gustaw.

- A później?

- Później nic już się nie wydarzyło!

- To wszystko?

Teraz rozległo się stukanie w stół.

- Święty Eryk prosi o głos - powiedział Gustaw Waza.

- Nazywam się Eryk Jedvardson i nigdy nie byłem święty. Czy mógłbym zapytać Szweda, co działo się z moją Finlandią?

- Finlandia wróciła do Rosji na żądanie Ligi z Anjala i na mocy traktatu pokojowego we Fredrikshamn w 1809 roku, kiedy to Finowie złożyli hołd carowi.

Gustaw II Adolf poprosił o głos.

- A cóż się dzieje z krajami nadbałtyckimi? - zapytał.

- Odebrane przez właścicieli - odpowiedział Szwed.

- A cesarz? Jest jeszcze?

- Jest dwóch cesarzy, jeden w Berlinie i jeden w Wiedniu.

- Dwóch Habsburgów?

- Nie, jeden jest Habsburgiem, a jeden Hohenzollernem i to się nazywa niemiecka jedność, jak mawia Bismarck!

- Niepojęte! A katolicy w północnych Niemczech czy są nawróceni?

- Nie, katolicy stanowią większość w północnoniemieckim parlamencie i cesarz z Berlina stara się wpłynąć na kolegium kardynalskie, by móc decydować o wyborze papieża.

- To wciąż jeszcze jest papież?

- Tak, wciąż mamy papieża, mimo że dopiero co pochowaliśmy jednego.

- A czegóż chce Brandenburczyk w Rzymie?

- Nie wiadomo. Niektórzy mówią, że chce zostać rzymsko-niemieckim cesarzem ewangelickiego wyznania. Taki synkretyczny cesarz, o jakim marzył Jan i Jerzy.

- Nie chcę dłużej tego słuchać. Niezbadane są wyroki świata tego, a my, śmiertelnicy, czymże jesteśmy? Prochem i kurzem! 

Karol XII poprosił o głos. 

- Czy Szwed mógłby mi powiedzieć, co dzieje się z Polską? 

- Polski już nie ma. Została podzielona! 

- Podzielona? A Rosja?

- Rosja właśnie obchodziła rocznicę założenia Petersburga, a w pochodzie szedł burmistrz Sztokholmu. 

- Jako jeniec?

- Nie, jako gość. Obecnie wszystkie narody zbliżyły się do siebie. W Chinach stacjonuje dobrowolnie francuski korpus wojskowy pod dowództwem niemieckiego feldmarszałka. 

- Niesłychane! Czyżby przyjaźniono się dziś z wrogami? 

- Tak, ludzie są przesiąknięci duchem chrześcijańskim, a w Hadze działa bezustannie Trybunał Sprawiedliwości. 

- Co takiego?

- Trybunał Sprawiedliwości. 

- Mój czas dobiegł końca! Niech się dzieje wola Boża! 

Król opuścił przyłbicę i więcej już się nie odezwał. 

Karol XI poprosił o głos. 

- No, Szwedzie, jak tam jest z finansami naszej starej Szwecji?

- Trudno powiedzieć, gdyż nie sądzę, by rachunki były sumiennie prowadzone. Ale jedno jest pewne, że połowa szwedzkiej ziemi jest zastawiona za granicą i zadłużona na blisko 300 milionów. 

- O, mój Boże! 

- A długi gmin dochodzą do 200 milionów. 

- 200?

- Natomiast w latach 1881-1885 opuściło Szwecję 146 tysięcy Szwedów. 

- Nie chcę tego dłużej słuchać! 

Gustaw Waza zastukał młotkiem w stół. 

- Rozumiem, że w kraju nie dzieje się dobrze. Leniwiśmy, próżniaczy, zawistni, niefrasobliwi, nieskorzy do roboty, a prędcy do szkody. Ale powiedz mi, Szwedzie, jak tam z moim Kościołem, z moimi księżmi?

- Księża zajmują się uprawą roli i mleczarstwem, biskupi siedzą z 30 tysiącami koron pensji i gromadzą pieniądze, zupełnie jak przed postanowieniami parlamentu w Västeras. Większość z nich zresztą to heretycy albo raczej, jak my to nazywamy, wolnomyśliciele. Wszyscy spodziewają się nowej reformacji, która wkrótce pewnie nastąpi.

- Co? Co?...A cóż to za muzyka i pieśni tam w górze?

- To Skansen! Taka góra, na której zgromadzono wszelkiego rodzaju wiejskie pamiątki. Zupełnie tak jak się zbiera pamiątki przeszłości w przeczuciu bliskiego końca. Ma to pewną wartość dla ojczyzny, ale nic poza tym.

- Na podstawie tegorocznego spotkania widać, że dzieło przodków i ich czyny zostały porwane przez strumień czasu; niektóre wypłynęły na wierzch, inne poszły na dno. Siedzimy tu niczym swoje własne cienie, a dla żyjących nie przedstawiamy już żadnej wartości... Zgasić światło! 

Szwed Olbrzym zgasił światło i wyszedł, a w ślad za nim żołnierz. Szwed poprosił, żeby Kask wszedł do czegoś, co było podobne do klatki. 

- Jeżeli o tym opowiesz, spotka cię nieszczęście. 

- Rozumiem - odrzekł Kask. - Zachowam to jednak w pamięci! I pomyśleć, że przepili naszą starą Szwecję, a potem oddali za granicę w zastaw! To straszne, jeśli to prawda! 

Pyk! Coś zazgrzytało w silniku i winda zawiozła żołnierza do Skansenu. Właśnie zachodziło słońce i rozległo się bicie dzwonów z Hasjöstapeln, a Gustaw Waza w otoczeniu oddanych mu żołnierzy z Dalarny triumfalnie wjeżdżał do Sztokholmu.
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